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D Z I E N N I K  D O M O W Y , poświęcony życiu dom owem u, fam ilijnem u i tow arzysk ienm , wychodzi co drugi tydzień  
7r objętości jednego arkusza , do którego p rzyd a n ą  je s t  rycina  mód p a ryzk ich , w raz z opisem. — P rzedp ła ta  wynosi na  
■pół roku talarów  3, i przyjm uje się po w szystkich  królewskich urzędach pocztow ych, tudzież księgarniach krajowych  
i zagranicznych.

C z ę s to k r o ć  zdarza  się w  życiu nap o tykać  cz łow ieka , 
k tó ry  w y rz ek a  p rze c iw  w szystk im , opisuje sw o je  s m u ­
tn e  po łożen ie  i jeżeli n ieum ie  w y m ie n ić  w p r o s t  n ie ­
przy jac ió ł  i p rzec iw n ik ó w  s w o ic h ,  to  przynajmnićj 
u b o lew a  na cały rodzaj ludzki. N iem ało  z n o w u  n a ­
potyka się ludzi, k tórzy  p ra w ie  n iec ierp ią  teg o  w szy ­
s tk ieg o ,  co u  ogó łu  znajduje  p o sz an o w an ie ,  miłość, 
cześć i d obre  w sp o m n ie n ie ,  a z tej przyczyny d o p u ­
szczają się czernienia  dusz najszlachetniejszych. Inni 
n iew zdrygają  się n ikom u o d m aw iać  ro z u m u  albo rz e ­
te lności i p raw ośc i .  W szys tk ie  te  rodzaje  n ie b o ra k ó w ,  
są  chodzącym  ego izm em : je d n e m u  dla tego ludzie się 
n iepod ob a ją ,  że zakochany w  sw ych p rzym iotach , z a ­
sługach, szacuje je  sob ie  zbyt w ysoko  i trzyma na p a ­
mięci siebie tylko sam ego ,  choć  może tysiące i k ro ­
cie m ają  p ra w o  stać na ró w n i  z nim tylko, że n ie roszczą  
tak  w ysokiego  dom agania .  Ludzi tego rodzaju  ro z tk l i -  
w ia jąc  się nad sw em i wielkiemi zaletami częstokroć 
niem yślą  tyle o zaradzen iu  swmirn p o trz eb o m , ile p o ­
w in n i  i zdaje im się że drudzy ich z um ysłu  zaniedbują  
i w  kłopoty w p ra w ia ć  usiłują . K to  u  nikogo n ieum ie  
uznać  zasług i p r a w o ś c i ,  ten  oczyw iście  n iezna tych 
z a le t ,  są mu obce  i dla tego  n iew idzi ich u  drugich. 
M usi on przynajmniej o zasługach i p raw o śc i  n iezw y­
kłe  i fałszywe mieć pojęcie  i dla  tego ludzi podobnych  
strzedz się n a w e t  po trzeba. Nietylko ci co dobrych 
rzeczy n iew idzą  u  drugich , ale i ci, k tórzy postrzeżone  
złe i w ady  cha łaś liw ie  rozg łasza ją ,  p o w inn i  p o d pad ać  
zaw sze  jak iem uś  podejrzeniu . D zieje  się to  w  ro z m o ­
w ach  tak jak  w  życiu. K iedy  w  ciżbie na ja rm a rk u  
złodzićj dopuszcza się kradzieży, chw yta  go kto za rękę  
i bić  poczyna, n a tychm ias t  uderzają  go, choć n iem ocno , 

P o i siódmy.

drudzy  z łodz ie je ,  co chodzili za z łapanym  ko leg ą ,  aby 
p rzyw łaszczoną  zdobycz przez ręce  sob ie  dalej p o d a ­
w ali;  n ieuderza ją  oni z łapanego  w  innym celu, tylko 
aby zasłonić s w o je  w sp ó ln ic tw o .  I  jak w  tym razie 
między z łodzie jam i przez czyn tak p om iędzy  r o z p r a -  
w ia jącem i z p o tęp ian iem  w ad  cudzych zaw sze  się o k a ­
zuje t o ,  że po tęp ia ją  b łąd  w  d rug ich ,  aby go pokryć 
w  sobie .  D aw n ie j  m oże to  uchodziło ,  ale do licznych 
w y n a la z k ó w  naszego X IX . w ie k u  należy także k la s sy -  
fikacya cha rak te ró w . P rzed tem  ledw ie  h is to ryk  śm iał 
dla zbadania  p o w o d u  w ielk ich  s p r a w ,  w n ik ać  do d u ­
szy cz łow ieka i sk ładać sobie  cechy jego  zasad, sp o so bu  
m yś len ia ,  p o s tę p k ó w  i całej osobis tośc i ,  a to  jeszcze 
najczęściój w  b iografiach , p ra w ie  zaw sze  na korzyść 
op isyw an ego  człow ieka. M o h e r e ,  że u m ia ł  o d m a lo ­
w ać  g łó w n e  przyw ary  jak  sk ą p s tw o ,  n abo żn is io s tw o  
i t. d., już  uchodził za n iezm iernie  ar tystycznego i p e ł ­
nego zasad moralnych pisarza. Dzisiaj każdy dramat, 
każda pow ias tka  stoi tylko na charak te rach  ze w szy­
stkich s t ron  przedstaw ianych . Ludzi politycznych w e  
F ra n c y i ,  n im  u rząd  os ięgn ą ,  są  d ru k iem  ogłaszane 
biografie, z przytoczeniem ich czynów  i zasad.

Ju ż  przem inęły te  czasy , gdzie można było sobie  
jedn ać  zaufanie p rzez p iękne  s łow a ,  bo ludzie p rzeko­
nali się, że n iegodz iw ość  przez wykształcenie  do n a j -  
wyższćj potęgi d o p ro w a d z o n a ,  najpiękniej p rzem aw iać  
um iała .  Dla tego tćż ludziom  niesłusznie pow sta jącym  
na d ru g ic h ,  zam ias t  przeczen ia  najskuteczniejszą je s t  
rzeczą przełożyć p ro śb ę ,  aby wyłożyli te  sw o je  czyny, 
k tó re  za na jznakom isze  poczytują i w tedy  zm usiw szy  
ich niejako do w yznania  sw ej n icości,  nak łon i się za­
razem  do milczenia o drugich na po tęp ian ie  n ie za s łu -
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gujących. Częstokroć drugich potępia się dla tego, że 
miano w  zamiarze wielkie i szlachetne dzieło, ale oko­
liczności nieprzyjazne przeszkodziły skutkowi i chwi­
low e wywołały cierpienie. Z tej przyczyny potępiać 
szlachetność, jest oznaką w ewnętrznej nikczemności. 
W idać  bowiem, że potępiający, niezna innćj miary na 
sprawy ludzkie tylko swoję korzyść; jest taki w  stanie 
deptać nieszczęśliwego, a nawzajem pozwolić deptać 
po sobie te m u ,  k tórem u sprzyja szczęście. Czyny 
w  dobrych lub złych zamiarach a nie skutek czynów 
stanowią o wartości każdego człowieka. W  naszej 
władzy jest tylko chcieć i u siłow ać, a przewieśdź i na 
dobre, lub złe obrócić to  sobie pozostawiła myśl w y ż ­
sza jak ludzka, u  której między przyszłością a prze­
szłością niemasz różnicy, i obiedwie jasno na ja w  w y ­
stępują.

Świercz na ognisku.
Czarodziejska powiastka Karola Dickensa.

(Ciąg dalszy.)

— Pomyśl sobie Johnie , ja  i jego narzeczona cho­
dziłyśmy razem do szkoły, a teraz on ma ją  dostać 
za żonę, to niepodobna! On jest  za stary dla nićj, 
tak niepodobny do niej! O wiele lat on jest s tar­
szym od ciebie mój Johnie ?

—  Wieleż mam dziś wypić fdiżanek herbaty, 
odpowiedział John  w esoło ,  pociągając stołek za so­
b ą  do stołu i zaczynając od zimnćj szynki. Co się 
tycze jadła, to mało jad am , ale też ta  odrobina 
dobrze mi smakuje.

Tak mówił zwyczajnie, kiedy siadał John do 
wieczerzy, i sam się łudził n iewinnie, bo miał apetyt 
bardzo uporczywy. Tymczasem maleńka Dot stała 
zamyślona pomiędzy pakiecikami i popychała nogą 
pudło z plackiem, nie zważając bynajmniej na h e r ­
batę i na Johna ,  który uderzał nożem o s tó ł ,  dla 
zwrócenia jej uwagi na siebie. Nareszcie John  wstał 
i poklepał j ą  po ramieniu, a ona pojrzawszy chwilę 
na niego, pospieszyła do herbaty i śmiała się z swego 
zapomnienia. Ale nie śmiała się jak daw nić j,  była 
to zupełnie inna gra w  jćj ustach.

I  Świercz ustał na  kominku. Zdawało się na-* 
w e t ,  że cała izba nie tak wesoło wyglądała, jak 
wprzódy.

—  Czy to wszystkie już pakiety, Johnie?
—  Wszystkie —  odrzekł John. —  Ale do licha 

. . . .  tu  położył nóż i widelec i głęboko sobie ode­
tchnął —  doprawdy zapomniałem o tym starym 
czarnym.

—  O starym czarnym?
—  W e  wozie —  rzekł John. -—  Spał jak za­

rżnięty w  słomie, dwa razy o nim sobie przypo­
minałem , jakem  wszedł do izby i dw a razy zapo­
mniałem.

Tymczasem mis Slowboy słysząc coś o czarnym 
starym, porwała się szybko od ognia i jukryła się 
za fartuch swojej pani.

—  Jesteś sir wytrwałym w  spaniu —  rzekł John
—  spaliście przez cały czas bez poruszenia.

Obcy był to starzec, mający długie siwe włosy, 
twarz przyjemną, rysy ostre i śm iałe ,  a oczy cie­
mne i przenikliwe, obejrzał się z uśmiechem po izbie 
i pozdrowił żonę furmana lekkiem skinieniem.

Jego ubiór był dziwny, dawno już z mody w y­
szedł. Koloru był czarnego, w  ręku  trzymał on 
wielki kij czarny, którym gdy mocno uderzył o p o ­
dłogę, zrobiło się z niego krzesło. Na nie usiadł 
spokojnie.

—  Tak o to ,  obaczyłem go siedzącego nade drogą
—  rzekł John  do żony —  a tak głuchego jak d r o -  
goskaz.

—  Nadedrogą?
—  T ak ,  nadedrogą —  odpowiedział furman —  

kiedy już ciemnieć zaczęło. Zapłacił mi 18 pence, 
siadł do mnie do woza i tu  go przywiozłem.

—  Spodziewałem się, że ztąd mnie kto odprow a­
dzi —  rzekł obcy łagodnie. —  Ale nie żenujcie się 
mnie. W  tern wyjął starzec okulary z kieszeni i książ­
kę i zaczął spokojnie czytać, nie zważając na nikogo.

Furm an i żona pojrzeli jedno na drugie z za­
dziwieniem. Obcy podniósł oczy, a z ostatnićj rzu­
cając wzrok  na pierwszego, rzekł:

—  Czy to wasza córka, mój przyjacielu?
—  Żona —  rzekł John.
—  W nuczka , zapytał obcy.
—  Żona, zaryknął John.
—  Czy ta k ?  —  odrzekł obcy. —  Doprawdy, bar­

dzo młoda.
Przew rócił potem kartę i dalej czytać począł. 

Ale zaledwie dwa wiersze przeczytał,  przerwał mil­
czenie i rzekł:

—  Czy to wasze dziecię?
John odpowiedział olbrzymiem skinieniem głowy, 

tak dobrze, że mogło zastąpić t r ą b ę ,  którąby głu­
chemu w  ucho zatrąbiono.
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—  Czy dziewcze?
—  Chłopiec —  ryknął John.
—  P e w n ie  bardzo jeszcze młode?
P an i Peerybingle teraz pośpieszyła do starca i za­

częła m u wrzeszczeć do ucha: d w a  miesiące i trzy 
dni s tare!  W łaśn ie  sześć tygodni jak mu szczepiono 
ospę! Ospa wybornie się przyjęła! D oktor  po­
wiedział,  że to jest śliczne dziecię! Tak duże, jak 
pięciomiesięczne inne dzieci! Uważa na wszystko 
i dziwnie się przypatruje na wszystko. I prawie 
stoi na nóżkach, choć mi nie w ierzą!

Tu  prawie straciła dech od krzyku i cała twarz 
małej D o t zczerwieniła się od tych krótkich w y -  
krzyków, opisujących przymioty nieporównane sw o­
jego dziecięcia, które staremu przytykała do oczu, 
jako p raw dę oczywistą, gdy tymczasem Tilly S Io w -  
boy obiegała około p an i ,  jak ciele około krowy na 
łące.

—  Słuchaj, ktoś idzie, zapewne po niego, otwórz 
m u Tilly —  rzekł John .

Zanim nadbiegła do drzwi, już je  zewnątrz o tw o ­
rzono; były to drzwi, jakich przed wieki używano, 
na prostą  zaszczepkę zamykane, k tórą  każdy co 
chciał mógł otworzyć. W ielu  tćż tak sobie o tw ie­
ra ło ,  gdyż sąsiedzi chętnie odwiedzali furmana i z nim 
rozmawiali ,  chociaż on wielkim m ów cą nie był. Do 
izby wszedł mały, chudy, zamyślony człek, z w y -  
bladłem licem, mający na sobie odzienie zrobione 
z parciaku używanego na paki, i stało jeszcze na 
nićm wielkiemi literami czarno i zgrabnie wymalo­
w ane S. & T. „Szkło.“

—  Dobry wieczór Johnie —  rzekł człeczek, do­
bry w ieczór M am , dobry wieczór Tilly, dobry w ie­
czór panie nieznajomy! Co robi wasze dziecię? 
A pies wasz jak się m a?

W szystko zdrowe mój Kalebie — odpowiedziała 
Dot. —  Patrzcie jeno na dziecię sam e,  a będziecie 
mieli wyobrażenie o naszćm zdrowiu.

—  Czy macie wiele do roboty Kalebie? zapytał 
furman.

—  T ak ,  dosyć mój Jo h n ie ,  —  rzekł zamyślony 
człeczek, jakby szukał kamienia uczonych. —  Dosyć 
mamy do roboty! A  wy przywieźliście co dla mnie?

Furm an włożył rękę do kieszeni i wydobył do­
niczkę z kwiatem, obwiniętą w  mech i papier. Oto 
jest dla was paczka, żaden listek nienaruszony, peł­
no kwicia na łodygach.

Smutne oko Kaleba rozweseliło się od razu, jak 
tylko obaczył doniczkę z kwiatami i dziękował fur­
manowi.

—  Bardzo drogo kupiony ten kwiat, rzekł John
—  bardzo drogo na te czasy.

•— Nic nie szkodzi —  odrzekł człeczek —  cho­
ciażby nie wiem co kosztował,  dla mnieby zawsze 
był tani. Czy jeszcze co macie dla mnie John ie?

—  Małe pudełko —  odpowiedział furman —  oto 
je  masz.

—  Dla Kaleba P lum m er —  sylabizując adres.
—  Z pieniędzmi, z pieniędzmi John ie ,  to  nie do 
mnie. Aleć p ra w d a ,  wszystko w  porządku, troskli­
wie u p akow ane ,  to do mnie. Mogłyby byq pie­
niądze w  ,tćm pudełku , gdyby mój syn żył jeszcze 
w Ameryce, obfitującej w złoto. Wszakże i wy ko­
chaliście mojego syna. To pudełko jest do mnie, 
z oczami pupek dla mojej córki, oj życzyłbym, że­
by to zdrow e dla niej były oczy, których nie ma, 
Johnie!

—  I jabym też tego pragnął —  rzekł furman.
—  Dziękuję! —  rzekł człeczek —  W y  mówicie 

tak ,  że mi aż serce rośnie. Jakto przykro pupek 
nie widzieć nigdy, a pupki na nią przez cały dzień 
wytrzyszczają ślepki. To mnie bardzo boli. Co 
mam za to zapłacić John ie?

—  Oj ja w am  zapłacę, aż mi popamiętacie, 
kiedy się o to pytać możecie —  rzekł John.

—  D opraw dy, to po waszemu —  rzekł człe­
czek —  to po waszemu. Ja  rozumiem, że już nic 
nie mam do odebrania. Ale może macie jeszcze 
co dla starego, czy nie był u  w as?

Nie —  odpowiedział furman —  on teraz cho­
lewki smali.

—  To przyjdzie —  rzekł K aleb ,  bo on mi ka­
zał trzymać się na p ra w o ,  idąc do domu, takbyśmy 
się ła tw o spotkali. Ja  pójdę, ale pozwólcie mi 
w przód pociągnąć waszego Boxera  za ogon.

—  Co w am  się zachciewa Kalebie?
—  Nic nie szkodzi, chociażby się i na mnie 

rozgniewał. Dostałem 6 pence, abym się nauczył 
dobrze , jak psy szczekają, jak pociągnę go ,  to i za­
szczeka.

Szczęściem Boxer bez pociągania zaszczekał, za­
powiadając nadchodzącego gościa, i tak uwolnił K a ­
leba od niebezpiecznej nauki w edług natury.

—  Jak się macie Johnie i wasza D ot,  coraz 
ładniejsza, coraz lepsza, jeżeli się nie mylę i coraz 
młodsza —  rzekł m ów ca zwolna i z namysłem, toć 
właśnie sęk!

—  Dziwiłabym się bardzo, iż się sadzicie na 
grzeczności,  panie Tackelton —  rzekła Dot nie bar­
dzo przyjazną minką —  gdybym nie wiedziała, że 
mamy przed sobą narzeczonego.

2 4 *
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—  A  w ię c  o tern w iec ie ?
—  P rzy m u siłam  się w ierzyć  te m u  —  rzekła  D ot.
—  P o  wielkiej p r a c y !
—  Oj zapew ne!
T a c k e l to n ,  fab ry kan t  z a b aw ek  dla dz iec i ,  znany 

w  okolicy pod im ien iem  S a u e r  i T a ck e l to n ,  bo ta ­
k ą  miał f i rm ę ,  choć S a u e r  już  d a w n o  w ys tąp i ł  ze 
spółki h and low ćj  i ty lko w  niej cierpkość sw ego  
imienia pozo s taw ił .  T ackelton  był to  cz łow ie k ,  k tó ­
rego p o w o łan ia  rodz ice  i o p ie k u n o w ie  w ca le  nie 
zrozumieli.  Gdyby go zrobili  l ichw iarzem , rabulis tą  
lub  e x e k u to re m ,  a n a w e t  m e k le re m ,  byłby sobie  
już rog i za m ło d u  s t rąe i ł ,  a po m rukliwym  w ie k u  
ś r e d n im ,  możeby  jeszcze został łagodnym  i k o c h a ­
n y m , dla samej odm iany  w  życiu. Z po trzeby był 
on fab rykan tem  zab aw ek  dla dzieci,  ale n ienaw idz ił  
sw eg o  rz e m io s ła ,  dla tego tćż znajdow ał u p o d o b a ­
n ie  w  n a d a w a n iu  sw ym  ch łopom  rob ionym  z pappy  
i pędzącym  w iep rze  na ta rg i ,  [okropnych tw arzy ,  
w y s ta w ia ł  a d w o k a tó w ,  którzy szukali sw ego  zgu b io ­
nego  sum nien ia  i s tare  ochmistrzynie  w ypychające  
s w e  pończochy  i gorsety. Były to  szk aradne  matki, 
is tne diabły leśne z cze rw on em i oczym a; ro b i ł  także  
la ta rn ie  czarnoksięsk ie ,  i m a lo w a ł  na szkle na jb rzy d ­
sze po s tac ie ,  a  ludożć rców  tak  o k ro p n y c h ,  że n ie ­
je d n e m u  panięc iu  od lat sześciu do je d e n a s tu  m a ­
ją c e m u ,  zepsuł h u m o r  n a  ca łe  św ię ta  Bożego N a ­
rodzen ia  lub W ie lk ie jnocy .

Czem był w  sw o jem  rzem iośle ,  tć m  tćż w  o b ­
chodzeniu się z ludźmi. A  je d n ak  Tackelton na 
s ta re  lata chciał się koniecznie  ożenić i do tego  
z m łodą ko b ie tą .  N ie  w y g ląd a ł  w cale  na narzeczo­
n e g o ,  kiedy w szed ł  do kuchni fu rm ana  z tw a rz ą  
w y sch łą  i p o d s tę p n ą ,  oczyma n aksz ta łt  kruczych, 
w  kapeluszu aż po uszy w ciśn ionym .

—  Za trzy dni będzie  moje w e se le ,  w  osta tn im  
dn iu  pierwszego miesiąca w  tym ro k u  —  rzek ł  T a ­
cke lton  —  pobrzękując  pieniędzmi.

—  A  to  w łaśn ie  i naszego ś lubu  rocznica  —  rzekł 

fu rm an.
—  H a ,  ha! zaśmiał T acke lton .  Rzecz osob li­

w sza!  W ła ś n ie  taka sama para !
D o t  rozgn iew a ła  się tak bezczelnem p o ró w n a ­

niem. Czegóż on sobie nie pozwoli. M oże  też 
n a w e t  p o ró w n a  sw e  przyszłe p o to m s tw o  z jćj m a -  
łem  dziecięciem. T e n  cz łow iek z w a r jo w a ł ,  p om y ­
ślała sobie D ot.

—  Jo h n ie ,  tylko s ło w o  m am  w a m  do p o w ie ­
dzenia —  szep ną ł  T aeke l ton  fu rm anow i do ucha,  
b io rąc  go na s tronę .  —  Spodziew am  s ię ,  że m nie 
w  w ilią  ś lubu  odw iedzic ie .

—  D la  czego? —  zapyta ł  się J o h n ,  zdz iw iony  
t ą  gośc innośc ią  n iezw ykłą .

—  D la  czego? A  to  d z iw n a ,  p rzy jm o w ać  t a -  
k ićm  zapytan iem  moje zapros iny . K iedy  w ię c  chce­
cie w ie d z ie ć ,  to  dla te g o ,  że um iecie  p o m ó w ić  
i z a b a w ić ,  i macie tw a rz e  tak  p o c z e iw e ,  że w szy­
scy lgną do w a s ,  a w asza  ob ecność  ba rdzo  miłe  
uczyni w rażen ie  na  przyszłej pani T acke l ton .  A  ch o ­
ciaż w ie m ,  że w asza  żona nie bardzo  mi życzy 
szczęścia ,  przecie  spo dz iew am  s ię ,  że mi n ie  o d ­
m ów ic ie .  N ie p ra w d a ?

—  M yśmy już  ułożyli sobie obchodzić  roczn icę  
naszego ś lub u  w e  w łasn ym  d o m u  —  o d p ow ied z ia ł  
fu rm an  —  pos tan ow il iśm y  to  ju ż  od  sześciu  tygodni.

—  Cóż ta m  w e  w łasnym  dom u ! —  z a w o ła ł  
Tackelton . —  U m n ie  też  są cztery kąty i piec 
piąty. Przy jdźcie  do m nie. Ależ tu  m acie  Ś w ier­
cza , czemuż go nie zabijecie?

—• Czy zabijasz Świercze u  s ieb ie?  zapyta ł  Joh n .
—  Z ab ijam ,  depcę  je  —- rzek ł  T ackelton . Ale  

czy przy jdziecie  do m n ie ?  J e s t  to z a ró w n o  dla 
w a s ,  jak  dla m nie  rzeczą  w a ż n ą ,  aby się kobie ty  
poznały, zaprzyjaźniły i p o m ó w iły  o szczęściu  m a ł -  
żeńsk iem . Co je d n a  p o w ie ,  d ruga  wierzy . O n e  
tak lubią  się w s p ó łu b ie g a ć ,  iż kiedy w asza  żona po ­
w ie  do n i e j : ja  je s tem  najszczęśliwszą żoną  na ś w ię ­
c ie ,  m am  męża najlepszego w  św ie c ie ,  ja  k och am  
go nad  życie ,  to  i moja przyszła to  sam o p o w ie  
i w  to  sam o uw ierzy .

—  Czy w y myślicie, że tego  te raz  nie czyni? —  
zapyta ł John .

-—  Nie czyni,  co nie czyni? z a w o ła ł  Tackelton 
z uśm iechem .

F u r m a n  zapo m n ia ł  dodać, że go nie kocha ,  ale 
w id ząc ,  jak  T ack e lto n  zam k ną ł  jed n o  o k o ,  a d ru — 
giem zm rużą ,  i że nie j e s t  do po k o ch an ia ,  prze to  
dod a ł :  że w  to nie  w ierzy  w asza  przyszła.

—  O fig larzu , d rw inkujesz  ze m nie, rzek ł T a ­
ckelton. W p a d łe m  na myśl, i pokazał na palec, k tóry  
jego  m iał oznaczać ,  po tem  wskazał na d rug i ,  jak ob y  
oznaczał nim sw o ją  narzeczoną i rz ek ł :  w p a d łe m  na 
myśl ożen ien ia  się z in łodą kobie tą  i to  z ła d n ą  k o ­
bietą. T ę  myśl w ykonam  i mam środk i po tem u .  Ale 
te raz  —  patrzc ie  w  tam lę  stronę ,

W sk aza ł  na D ot zamyśloną, siedzącą  przy k o m in ­
ku i w p a tru jącą  się w  ogień. F u rm a n  w e jrza ł  na nią, 
p o tem  na niego, po tem  na n ią  i nakoniec  na  niego.

—  O na w as szacuje i p o w a ż a ,  b ezw ą tp ien ia ,  to  
dosyć, ja  ró w n ie  nie je s te m  sen tym en ta lny m  cz ło w ie ­
kiem. Ale czy rozu m iec ie ,  że zatćm co innego się 
u k ry w a ?
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—  F u rm a n  na to :  a jab ym  każdego, coby u t rzy ­
m y w a ł że zatćm a ic  się więcćj nie  u k r y w a ,  w y rzu c i ł ­

bym oknem .
—  S łuszn ie ,  rzek ł Tackelton . Z a p e w n e  byś to 

uczynił.  S am o  się p rzez się rozum ie .  D o bra  noc, 

spokojnej nocki!
P oczc iw y  furm an m im o w oln ie  się zmieszał i był 

n iespokojnym , ale  nie  um ia ł  tego  ukryć  zręcznie.
—  D obre j nocy w a m  życzę, rz ek ł  T acke lton  czule. 

O dchodzę .  W  rzeczy sam ej my jes teśm y zupełn ie  r ó ­
w n i.  W id zę ,  że nieclicesz ju t ro  w ie czo rem  być u  mnie.

—  D obrze! P o ju t rze ,  w ie m ,  że w yb ierac ie  się 
na odw iedziny. J a  tam  przybędę  i p rzyp row adzę  m oją  
narzeczoną. Z ap ew n e  się bardzo  ucieszy. Z go da?  
Dziękuję .  Ale co to  znaczy!

Był to  g łośny  k rzy k ,  k tó ry  D o t w ydała .  Krzyk, 
k tó ry  się w  całej izbie jak  w  szklance  odbił.  O d sk o ­
czyła od k o m in k a ,  i stała m a r tw a  z p rzes trach u  i p o -  
dz iw ien ia .  O bcy  zbliżył się do o gn ia  d la  og rzan ia  
się i s tan ą ł  o k rok od jej siedzenia.

—  D o t !  z a w o ła ł  fu rm an. M arysiu !  co ci jes t!
W szyscy  ją  otoczyli.  K a l e b ,  k tó ry  zasną ł  na

p u d le  i w  p ie rw szym  p rz e s t ra ch u  u ch w y c ił  za w ło sy  
Miss S low boy, po d n ió s ł  się i p rzep rasza ł  g rzeczn ie  

niafikę.
—  M arysiu ,  co ci j e s t?  py ta ł  fu rm a n ,  obe jm ując  

ram io n am i sw o ją  żonę .  —  Czyś z ach o ro w a ła?  Co ci 
j e s t ,  pow ied z  kochana  M arysiu!

Lecz zamiast o d po w iedz i  u d e rz a ła  w  d łon ie  i śm ia­
ła  się hysterycznie. P o te m  w yślizg ła  się z rąk  męża 
na  p o d ło g ę ,  zakryła tw a rz  fa r tuchem  i p łakała .  P o ­
tem  p łak a ła  i śmiała s ię ,  p o w ie d z ia ła ,  że jej z im no 
i p ro s i ła  s i ę ,  aby j ą  z a p ro w a d z o n o  do ognia. S ta ­
rzec  s ta ł jeszcze spokojnie przy o g n iu ,  jak  d aw n iś j .

—  M nie  te ra z  coko lw iek  lep ie j ,  J o h n i e ,  rzekła  
D ot.  —  M n ie  lepiej Jo h n ie !  a le  J o h n  s ta ł  n a  drug iśj  
stronie .  D la  czegóż o b ró c i ła  tw a rz  s w o ją  do obcego  
s ta rc a ,  jakoby z nim ro z m a w ia ła ?  Czy się jej zmysły 
pom ięsza ły?

—  Była to  c h w i lo w a  fan taz ia ,  kochany Jo h n ie  
—  było  to  c o ś ,  co mi p rzed  oczami n ag le  s tanę ło  
i nic w ię có j ,  n ie  w ie m ,  co to  było. Ju ż  przeszło, 
zupe łn ie  przeszło.

—  Cieszy m n ie ,  że p rzesz ło ,  m rucza ł  T ack e lton  
i pa trza ł  pe łn em i w y ra z u  oczyma po izbie. —  C hciał­
bym w ie d z ie ć ,  dokąd  poszło  i co to  było. H m ! 
K a le b ,  pójdź tu !  —  K to  to  jes t z tem i  szarem i w ło ­

sam i?
—  N iew iem  p a n ie ,  rzek ł  K a le b  szepcąc. —  Nie 

w id z ia łem  go  n igdy  w  m ojem  życiu. Ś l iczna  figura, 
na dziadka do o rze ch ó w , zupe łn ie  n o w y  m odel .

—- Nie dosyć brzydki na  dz iad ka ,  rzek ł T ack e lto n .
—  A le  do zap a łkó w , w y b o rn y  w z ó r !  W  g ło w ę  

m o żnab y  kłaść zap a łk i ,  w  nogi ś w ie c e ,  a co za p ię ­
kna byłaby machina  do k rz e s iw a !

—  Nie dosyć brzydki,  ale to  p r z e m in ie ,  jpó jdź-  
my K a le b ie ,  zabie rz  paczki.

—  Ju ż  wszystko p rze m in ę ło ,  rzek ła  D o t  i ż w a ­
w o  ręk ą  za nim macha ła .  —  D o b ra  noc.

—  D o b r a  noc!  rzekł T a c k e l to n ,  d o b ra  noc  J o h ­
nie. Miej się na baczności K a le b ,  n iech  ci pud ło  nie 
u p a d n ie ,  bobym  ci kark skręcił.  Oj noc  c iem na,  
deszcz p a d a ,  w szystko ź le ,  dobranoc!

T ak  w y szed ł  T a c k e l to n ,  a za nim K aleb  z p u ­
d łem  na  g ło w ie .

Tym czasem  fu rm an  u sp ok a ja ł  sw o ją  żonę i chcia ł 
pow iedz ieć  o b c e m u ,  aby  sobie  poszedł.  A le  starzec 
zbliżył się do n iego  i rz e k ł :  p rzebaczcie  mi tern b a r ­
dziej, że w asza  żona  n ie  je s t  z d r o w a ,  a ja  bez p rze­
w o d n ik a  przy mojej g łuchoc ie  puścić  się nie mogę, 
p roszę  w a s ,  czybyście n ie  m ogli  mi u s tąp ić  za za­
p ła tą  waszego łoża?

—  D o b rz e ,  d o b rz e ,  rzek ła  Dot.
—  O ! m im o w o ln ie  w y rz e k ł  fu rm a n ,  zdziw iony 

tak  szybkiem p o s ta n o w ie n ie m  swój żony. N iem am  
nic p rzec iw  te m u ,  ale n iew iem  czy —

—  Uspokój s ię ,  kochany  J o h n i e ,  p r z e r w a ła  Dot.
—  Ależ o n  zupe łn ie  je s t  głuchy, o d rzek ł  John .
Tym czasem  D ot w y b ieg ła ,  aby posłać łóżko  s t a r ­

cow i o b c e m u ,  a le  tak  była w z ru szo n ą  i n iesp ok o jną ,  
że fu rm an  to  postrzeg ł i p a trza ł  za nią.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Jana Chrzciciela Seja
niektóre  sgtosfnteśenift n tu i twttśtsti 

i sgtoleeseństieetn.

I C ią g  d a l s z y . )

Co je s t  w y s tę p e k ,  w  s w ć m  najogólniejszem o k r e ­
ś le n iu ,  jeżeli nie  przyszłością p o św ięc o n ą  teraźn ie j­

szości? _________

W ie lu  m o ra l i s tó w  w y rz e k ło  jed n o zg od n ie ,  że za­
w sze  pew niejszym  być m ożna dobrego p o w o d zen ia  
przy cnoc ie ,  niż p rzy  w y s tę p k u ,  i że wszedłszy raz 
na złą d ro g ę ,  nie je d e n  na tu ra ln ie  musi się us te rknąć .  
Ludzie  zepsuci n ie  zdają się być p rześw iadczen i  o tej 
p raw dzie .  D la  czego? bo zysk z w y s tęp k u  jes t  p r ę d -
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czy, m a lu je  się żywiej w  ich u m y ś le ,  a p o łąez on e  
z n im  n iebezp ieczeń s tw o ,  zbyt da lekie  i n iepew ne .  
S zk od a  ty lk o ,  iż nie zw ażają  na t o ,  że  m ora lność  ma 
zaw sze  dość  czasu na u ka ran ie  w y s tę p k u  i na p o m n o ­
żen ie  cnoty. Ktoś nie do trzym a danego  s ł o w a ,  kiedy 
to  m oże  uczynić b ez ka rn ie ;  inny mający w ładzę  w  r ę ­
k u ,  nadużyw a jćj na  p ognęb ien ie  s ła b szego ,  na p o ­
krzyw dzenie  n iew inuośc i.  T ak  n iegodz iw em i sp o s o ­
bami przychodzi w  rzeczy sam śj nie jed en  do szczytu 
po m yś ln ośc i ;  ale któż m oże  w iedz ieć  i ko m u  się te 
sposoby  nie p o w io d ły ?  P om yś lność  ude rza  zawsze, 
a o n ie p o w o d z en iu  cz łow iek a  nagannych zasad nikt 
zw ykle  n ie  m ów i.  G łośne  kary  publiczne ,  k tó re  na 
nieszczęście są  rz a d k ie ,  u derza ją  jedynie ;  kary zaś ci­
c h e ,  nie p rzes ta jąc  być dla tego  rzeczywistem i karam i,  
n ie  zw ra ca ją  niczyjej uwagi.  O w o ż  tedy, jeże li w szy ­
stko  d o b rze  rozw ażym y, że w y s tęp e k ,  oprócz  n ie s ła ­
w y  i k a r ,  k tó re  niekiedy bezpośredn io  pociąga za s o ­
b ą ,  o p rócz  że zagradza drogę do szczęścia i p rzy jem ­
ności w  życiu to w arzy sk iem , opró cz  n ieuchronnych  
t ro sk  i k łop o tów  w  zachow an iu  tajemnicy, w  p o k ry ­
w a n iu  te g o ,  coby m ogło  być od iiry tem , s ło w e m  
w  unikn ien iu  grożącego sobie  n ieb ezp ieczeń s tw a ;  j e ­
że l i ,  m ó w ię ,  z ró w n o w aży m y  złe i do b re  n a s tę p s tw a  
w y s tę p k u ,  nie w a h a m  się tw ie rd z ić ,  że os ta teczn ie  
szala m us i się p rzew ażyć  n a  s t ro n ę  cnoty.

Cała  nauka m o ra lna  z aw ar ta  j e s t  w  tćm  s ta rćm  
przys łow iu : K to  p o d  d rug im  dołki k o p ie ,  sam w  nie 
w pada .

Nie w ie m  ja k im  sposo bem  zaprzyjaźnił się w ilk  
z psem. P e w n e g o  razu  w ybrali  się oba w  podróż ,  
b o  trzeba  w iedz ieć ,  że i wilki m a ją  czasem chw ile  
o tw ar to śc i .  L ecz za każdym krok iem  ro z m o w a  się 
p rz e ry w a ła ;  za najmniejszym sz m erem , ja k  np. sp a ­
dn ięc iem  listka z d r z e w a ,  za m ignięciem się cieni 
p rze la tu jącego  p ta k a ,  nasz wilk się za trzym yw ał,  
i z p rzes trach u  nadstaw ia ł  ucha. Z a w sze  m u  się zda ­
w a ł o ,  że trzeba  będzie  a lbo  się b ro n ić ,  albo uciekać. 
-—  Co cię takiego d ręczy?  —  zapyta ł go pies . —  W i ­
d zę ,  że n ie  masz ani chwili w e w n ę t rz n e j  spokojności.  
Idźmy sob ie  śm ia ło ,  i nie  obaw iajm y się niczego. —  
J a  śm iało  i bez  obaw y iść nie m ogę —  odp ow ied z ia ł  
m u  w ilk ,  bo w  każdym cz łow ieku  ró w n ie  jak  w  ka­
żdym zw ie rzu  m am  nieprzyjaciela. —  A h a!  ro zu m iem  
c ię ,  ty tylko źle czynić umiesz.

W ie lu  m o ra l i s to m  zdaje s ię ,  że nie tyle miłość  
w ła sn a  czyli p ró ż n o ść ,  ile miłość sam ego siebie  czyli 
in te res  k ieru je  czynnościam i ludzkiemi. J a  bvłbym

p rzec iw n ego  zdania . D osyć  w  tej m ierze  w ziąść  na 
u w a g ę ,  w  ilu to  przypadkach  ludzie p o w o d o w a n i  p ró ­
żnością  działają w b r e w  s w e m u  in te resow i.  T a  to  
w a ż n a ,  że tak  p o w ie m  fra szk a ,  je s t  naszym wielk im  
b odźcem  w e  w szelk ich  czynnościach.

C h w a le b n ą  jes t  rzeczą  myśleć o so b ie ,  ale  bardzo 
szk a rad n ą  myśleć tylko o sob ie  i o n iczem więcćj.

Nie jed en  dziwi s ię ,  że tyle zap isó w  te s ta m e n to ­
w y ch  czynionych b y w a  na rzecz s p o w ie d n ik ó w ,  albo 
co na jed n o  w y c h o d z i , na rzecz ich p ro teg o w an y ch  
i p ro tek to ró w . D obroduszn i  chcie liby, aby p o do bn e  
zapisy czyniono na rzecz jak iego  b iednego  a u to ra  d o ­
brej książki lub w aż n e g o  w yn a lazk u ,  s ło w em  na  rzecz 
uży tecznych , a często w  po trzeb ie  zostających cz łon­
k ó w  spo łeczeńs tw a .  W ie lk a  to  zaiste dobroduszność ,  
w y m a g a ć ,  aby człowiek konający myślał o d o b ru  p u -  
b liczn em , zw łaszcza jeżeli w  c iągu całego życia p o ­
dobne  myśli nie  posta ły  w  jeg o  g ło w ie !  Z drugiej 
s t rony  p roszę  zw a ż y ć ,  że k toko lw iek  dba  o d o b ro  p u ­
b liczn e ,  m a  zwyczaj p ra c o w a ć ,  a nie siedzieć na  karku  
konającym.

N abożnisie  i tak  zw an i  m ędrcy  p o tę p ia ją  z a ró w n o ,  
lubo nie z jed ny ch  p o b u d e k ,  b o gac tw a  albo raczej 
p ien iąd ze ,  b ędące  najpros tszym  w ize ru n k iem  tychże. 
T e  b iedne  atoli b o g a c tw a  są  n ie w inn ym  p rzed m io tem  
ty lu  z ło rzeczeń ,  a  w łaśc iw ie  m ó w ią c ,  sam e w  sobie  
u w a ż a n e ,  są ba rdzo  d o b rą  rzeczą. R ęce  ty lk o ,  k tó re  
czynią ich rozdzia ł ,  m o g ą  u legać  s u r o w ć j  naganie . 
Gdyby p ieniądze nie służyły na w y n ag radzan ie  niecnych 
p o s łu g ,  dumy, złej w iary , ob łudy ,  cóż m ożnaby  p rz e ­
c iw  nim p o w ied z ie ć?  R ę c e  w ię c  ty lko , w y n a g rad za ­
jące  w szelką  n ie c n o tę ,  sam e  tak ie  ręce  są godne  p o ­
tęp ienia .  K o m u ż  za te m , w ed łu g  zdrow ej polityki, 
n a leża łoby  zostaw iać  rozdzia ł  korzyści sp o łe czn y ch ?
0  ile m ożna ,  sa m em u  spo łeczeństw u. P rzyp a trzm y  
się ty lk o ,  jak  pow szech n ośc i  społecznej na niczem nie 
zbywa, kiedy idzie o dostarczenie  p ło d ó w  ró ln ic tw a
1 w y ro b ó w  sztuki.  N ab yw a  ich pod  dosta tk iem  i ta ­
n io ,  bo je  sam a kupuje.

W idz im y  w  codziennern pożyciu ludzi wyznających 
p ew ien  rodzaj czci dla pieniędzy, i to  je s t  p raw d z iw em  
zgorszeniem . W idz im y  z n o w u  in n y ch ,  k tó rzy  gardzą 
p ien iędzm i,  i ci zw ykle  p rzychodzą  do ostatnićj nędzy. 
C zem u nie cenić pieniędzy ile są  w a r te ,  ani mnićj, 
ani więcej ?
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K toby nie p ra g n ą ł  mieć  dosta tku  w  d om u dla w ła ­
snej w ygody, po w in ien b y  go p ragnąć  przez m iłość  sa ­
mej cnoty. Nie p o t r z e b a ,  zdaje mi s ię ,  czekać aż 
nam n iedosta tek  w skaże  co mamy robić.

N i e j e d e n  skarży się na t o ,  że każdy działa w e ­
d ług  sw e g o  in te resu ;  ja  p rz e c iw n ie ,  u b o le w a m  nad 
te rn ,  że tak nie jes t .  Znać  sw ó j p raw d z iw y  in teres ,  
je s t  początk iem  m o ra lno śc i ;  działać  w e d łu g  sw eg o  in ­
t e r e s u ,  j e s t  być zupe łn ie  m oralnym .

T ak  zw a n e  m yślące  g łow y  wymyśliły , jakoby  
w każdym stanie  m ożn a  być  szczęśliwym. W  ich d o ­
w o d z en ia ch  może być w iele  d o w c ip u ,  a le  g r u n t o w n o -  
ści n ie  m a ;  bo  czyż na  p ó ł  nag i ,  okry ty  w rzo d a m i 
i ro b a c tw e m  n ęd za rz ,  może d o zn aw ać  tyle p rzy jem ­
ności w  życ iu ,  co dziedzic kilku fo lw a rk ó w , mający 
p iędziesiąt tysięcy rocznego  d o c h o d u ?

Aby to  py tan ie  ro z w ią z a ć ,  dosyć ,  zdaje  mi się, 
w ied z ie ć ,  że każdy cz łow iek  m a tylko je d n e  u s ta  i j e ­
den  ż o łą d e k ,  bo i pod  w zg lędem  zaspoko jen ia  p ro ­
stych fizycznych p o trzeb ,  nie każdy s tan  p rz ed s taw ia  
dosta teczne  środki.  O p ró cz  a to l i  fizycznych jak  p o ­
w iad am  p o t r z e b ,  k tórych liczba d la  wszystkich  og ra ­
n iczona ,  są  inne  m o ra ln e ,  ro zm a i te ,  p o d łu g  w y ch o ­
w a n ia ,  s topn ia  ośw iaty  i c h a ra k te ru  o so b is teg o ;  tych 
pro s ty  i n ieokrzesany  cz łow iek  nie z n a ,  j a k  nie może 
znać przyjemności z ich zaspokojenia  w ynikających .

Lecz szczęście nie zależy tylko na  uży w an iu  r o z ­
koszy i p rzyjem ności,  ale także  na  n ie do znaw an iu  tego 
w szys tk ieg o ,  co sp raw ia  c ie rp l iw ość  i d o leg l iw o ść ;  
i kto w ie ,  czy nie w ięce j  je s t  ro dza jó w  c ierp ien ia  
i u d ręczeń  tak  fizycznych ja k  m o ra ln y c h ,  niż rozkoszy 
i przyjemności. Z tego  tćż  to  p o d o b n o ,  jeżeli s ię nie 
m ylę ,  w z g lę d u , po łożen ie  i los cz łow ieka  tak  są  różne .

W y raz  h o n o r ,  ta k  jak  go sob ie  p różność  t ło rn a -  
czyć zw y k ła ,  źle b rzm i w  moich uszach ;  a cóż d o ­
piero  w  liczbie m nog ić j:  h o n o r y  ?

D o h o n o ró w  p ro w a d z ą  rozm aite  d ro g i ,  a naprzód
nieuczciw e postępk i  Cóż dale j?  P ro sz ę  mi
dać  czas do namysłu .

K o m u  wielki św ia t  zw yk ł chętniej przebaczać  n a ­
ganny  jaki p o s tę p e k :  czy b iedak ow i przyciśn ionem u 
g łodem  lub inną  ciężką p o t r z e b ą ,  czy bogacznw i pia­
s tu jącem u  wysoki u r z ą d ,  lub p rzyodz ianem u szum nym  
tytu łem  ?

(D alszy ciąg nastąpi).

ROZMAITOŚCI.

Niezgodzono się jeszcze na to  zag ran icą ,  jak  m ają  
n azw ać  b a w e łn ę  strzelniczą. Jed n i  chcą  j ą  n az w ać  
pe luz iną  (w edług  chemika francuzkiego P e lo u z e ,  który 
p iorwszy tę  w łasno ść  baw ełny  odkry ł) ,  d rudzy  xiloidin, 
jak  to  chciał mieć P e lo u z e ,  teraz zap ro je k to w a n o  fu l— 
m in ,  pon iew aż  zapala  się szybkością b łyskawicy bez 
dym u. Ale to  w szystko  są  obce  nazwiska. Anglicy 
nazw ali  ją  ja k  p ro ch  g u n - p o w d e r ,  tak b aw e łn ę  s trze l­
niczą g u n -co t to n .

-— N i e d z i e l a  w  P a r y ż u .  Jakaż  św ietna  i oży­
w io n a  scena o tw ie ra  się na u licach ,  kiedy w  Niedzielę 
św ieci słońce  nad  P a ry że m !  Jak ież  ró ż n o b a rw n e  i m a­
low nicze  t łum y cisną się przez  bu lew ary ,  p rzechodzą po 
a le a c h tu i l le r ió w ,  o taczają  skoczków , kuglarzy, budy, gry 
i w id ow isk a  rozm aitego  rodzaju. Jak iż  ha łas  od muzyki, 
p iszczałek , t rąb  i lir. Jakaż  rozm aito ść  w  kolo rach  
su rd u tó w ,  czapek ,  kamizelek  i k raw at.  D ziw ny, śm ie­
szny, pstry i p om ięszany  je s t  ten  w id o k ,  ale zaw sze  
ob udzą  w eso ło ść  i p rzynęca  do siebie. T e raz  s taw im y 
p rz e c iw ie ń s tw o :  jakąż  odrazą  p rze jm uje  nas N iedzie la  
w  P a ry ż u ,  kiedy deszcz leje s t ru m ien iam i!  B ło tny  
i ślizgi b r u k ,  na którym je d e n  drugiego p o p y ch a ,  a g a -  
w iedź  tam  daleko j e s t  obrykliw sza  w  Niedzielę, z p o ­
w o d u  u b io r u  św ią te czn eg o ,  b iada  t e m u ,  co go n a r u ­
szy. T ym czasem  zamieszanie  pom naża ją  p rze la tu jące  
kabryolety , k tórych w o źn ice  podchm ie liw szy  sob ie  c o ­
k o lw iek  więcćj na  n iep o g o d ę ,  roz trącają  spieszących 
n iem iłos ie rn ie  przez n iezręczne k ierow anie  końmi. 
Niezliczone deszczochrony tłoczą  jed ne  d ru g ie ,  sp ie ­
ra jąc  się a rys tokra tycznie  o p ie rw s z e ń s tw o ,  w  dniu  
n ied z ie ln y m , gdzie wszyscy mężczyźni o d g ry w a ją  ro lę  
p an ó w , a kobiety pań  -— z ry w a ją ,  ł a m ią  i d rą  k a p e ­
lusze je d w a b n e ,  p rzew iew a ją  rozczochrane  czupryny, 
ud e rza ją  w  oczy końcam i, pryskają  na  w szystk ie  s t ro ­
ny w o d ą ,  k tó rą  opryskani klną i w y z y w a ją ,  a n a w e t  
pobożni idąc z kośc io ła ,  t racą  nareszc ie  cierpliwość 
i zapom ina ją  o łagodności ch rześc i jań sk ie j , o której 
co dopiero  słyszeli na kazalnicy. N ajgorzej wychodzą 
ci, co się ub iega ją  za za b a w a m i ,  bo nie  w ied zą ,  gdzie 
się podziać, i w yg ląda ją  jak  koty przem okłe .  —  W s z ę ­
dzie pow yk rzyw ian e  i p o p ęk an e  boty , rozczochrane  
i rozm ięte  lok i ,  zniszczone su k n ie ,  zaw iedzione  n a ­
dzieje ,  nie do trzym ane  s ło w a  i s ta n o w isk a ,  s t racona  
o c h o ta ,  niesmak i g n ie w ,  z błota pow sta jące  ciem ne 
w yz iew y , k tóre  jeszcze bardziej zachm urza ją  i t. d 
O w o ż  są  zda rzen ia ,  k tó re  n apo tykam y w  Niedzielę 
w  Paryżu.
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—  Jakiż  tan iec  się u pow szechn i w  P ary żu  w  n a d -  
chodzącć j z im ie?  bo to  p e w n a ,  że m im o cho ro by  ka r­
toflanej i ciężkiej nędzy, tańczyć będą  z pew nośc ią .  
P o lk a  ze s ta rza ła ,  m azurek  u w a ż a ją  za n iepodobny, 
in ne  zaś tańce w ęg ie rsk ie ,  ro ssy jsk ie ,  czeskie ,  nie  
m o g ą  się po naszych sa lonach  ak l im atyzow ać.  Z a p e ­
w n e  tćż nie p o w ró c ą  do g rym aśnego  m e n u e ta ,  przeto 
n o w y  tan iec  j e s t  rzeczą  n ieodbic ie  po trzebną. My 
uchylimy tym czasem  tajem nicę  i o św iad czam y , że tej 
p o trzeb ie  zadosyć u czyn ią ,  i to  n o w y m  tańcem . P o ­
niew aż  n iepod ob na  pożyczyć tego  ro k u  od n a ro d ó w  
północnych  n o w ego  ta ń c a ,  przeto zw ró cą  się do k ra ­
j ó w  po łu dn iow y ch .  N o w y  taniec będzie p ew ien  ro ­
dzaj w a lca  i g a lo p ad y ,  ale bez p o d o b ień s tw a  do nich. 
Je s t  n o w y ,  p e łe n  gracyi i ła tw y  do nauczenia —  to 
w ła śn ie  co stoi nauczen iu  się mazurka na przeszkodzie ,  
dla  czego j e s t  on p ra w ie  n iep od ob ny m , a dla tego  za­
w s z e  św ieżym . K ażda rzecz d obra  i p iękna  ma sw o ją  
t r w a ło ś ć  i w ieczne  wdzięki. N o w y  tan iec  nazyw ać 
się będz ie  N apolitana .  R ytm  po d o b n y  je s t  do t a r a n -  
t e l l i , jak  ją  w  N eapolu  tańczą i do Saltarelli w  Rzy­
m ie  w  używ an iu .  K to  zna trzeci ak t N iem ej z P o r -  
t i k u ,  może sobie w y s ta w ić ,  jak im  będz ie  n o w y  ta ­
niec. Je s t  żw aw y, po ryw ający ,  k tó r e m u  się op rzeć  
n ie  m ożn a ,  a jeżeliby m łodz ien iec  jaki na głos melodyi 
nie został p o rw any  w e  w ir  p a r  ko łu jący ch ,  tegoby  ani 
chmiel ani słód nie p o ru szy ł ,  jak  n iesie s ta re  p rzys ło ­
w ie .  Tyle  je s t  rzeczą p e w n ą ,  że N apolitanę  już  t a ń ­
czą w  P a ry ż u ,  i p o w i ta n o  ją  pow szechnym  oklaskiem.

M O D Y .
P ary ż , dnia 20. L istopada 1846.

Do now ych  o d z ie ń ,  łączących z e legancyą  poży­
tek  i w y g o d ę ,  należy coin d u  f e u ,  p e w ie n  rodzaj 
opończy d o m o w e j ,  sk o ro  chcem y być w  d om u  na pó ł 
w ys tro jen i .  N ow y te n  rodzaj odzien ia  w y g ląd a  z tyłu  
na  ksz ta łt  s tarożytnych ka f tan ó w  p ań  z am k o w y c h ,  to  
j e s t ,  n ie  leży obc iś le ,  a le  d ok ładn ie  czyni w y d a tn ą  
t a l i ą ,  a za pom ocą k ro ju  szczególniejszego bez careco  
i pół, o k ry w a  biodra, ze szczególniejszym w’dziekiem. 
Z p rz o d u  j e s t  obszerny ,  w yg od ny ,  a jed n ak  g ładko  
leży i d łu g o  zachodzi. R ę k a w y  są o b sze rn e ,  a tak  
k ró tk ie ,  że w id a ć  wyłogi i p odrękaw ki sukni.  T ak ie  
odzienia  m ożna  nosić w  tea trach  i na w ieczory ,  
a przynajm nie j  z początku. W idzie liśm y ten  rodzaj 
odzienia  g ro n o s ta jam i  obłożony, inny  z b ia łego  hafto ­
w an eg o  kaszem iru  z w y łogam i z ró ż o w ć j  p i lśn i ,  r ó ­

ż o w ym  a t ła sem  podszyty, a z aksam itu  w  ru b in o w y m  
k o lo rze  podszy ty  białym atłasem i o rzucony  k oronkam i 
czarnem i.

W id z ie l i śm y  n o w y  rodza j m a leń k ieg o  płaszcza 
Maryi S tu a r t  z b r u n a t n o - w a n i l o w e g o  s u k n a ,  z ty łu  
o tw a r t e g o ,  a z p rzod u  p e le ry n ą  o p a t r z o n e g o ,  k tó ra  
zarazem  tw o rz y ła  ręk aw y .  Rył su to  oszyty p a s a -  
m onam i.

P a m ię ta ć  należy, że w szystk ie  s t ro je  g ło w y  tćj 
zimy b ęd ą  w  ksz ta łt  w in o g r o n ,  r ó w n ie  bukie ty  u  s ta­
n ik ó w  i na pow łokach .  Toż sam o po w ied z ie ć  można
0 broszach.

Spilki do u p inan ia  szali także są p ięknem  n aśla ­
d o w a n ie m  p rz e d m io tó w  z k ró le s tw a  z w ie rz ą t  i roś lin
1 p rze d s taw ia ją  l i ść ,  o w o c ,  k w ia t ,  ro b a czk a ,  g ło w ę  
lisa, c h im erę  z oczami szm aragdow em i.

N a w e t  czepki n o cn e  pod lega ją  m odzie  i są  p o ­
d ob ne  do ty ch ,  k tó re  p rabab k i  nasze nosiły. Są 
z m uś l inu  lub  jac o n a s  na t le  b ia łem  z rzucik iem  k w ia ­
tó w  ró ż o w y c h  łub  n ieb iesk ich  lub  m aleńk ą  g ir lan d ą  
k w ia tó w  a la Y atteau .  T akże  ro b ią  je  z o rg an tyn y  
i podszyw ają  k itajką i są  ozd o b io n e  g ir lan d ą  k o ­
k a rd ek  z kitajki. G łó w k a  j e s t  o k r ą g ł a ,  na  przodzie  
znajduje się szeroki pasek  o rzu co n y  koronką. Z tąd  
w y p ad a ,  że nasze p rab ab k i  n a w e t  śp iąc  w  łożach 
zdobnie  w y g ląda ły .

Ale czego niem iały  nasze p r a b a b k i ,  to  g o r s e tó w  
n ocnych ,  jakie  te raz  się po jaw iły .  G o rse t  tako w y  
dopo m ag a  do w d z ię k ó w  ciała ,  a jak  m ó w ią ,  je s t  na­
d e r  w y g o d n y  po prze tańczonć j nocy.

P łaszcze  aksam itn e  i z innych tkan in  są bardzo  
suto  ko ronkam i ozdobione. K o ro n k i  p o w in n y  być 
b a rdzo  szerok ie  i p o d w ó jn e  i zdaje  s ię ,  że te n  ro ­
dzaj ozdób  chce w ysadz ić  z mody futra .  Na p łaszcze 
pros te  dla m łodych p a n ie n ,  b io rą  szare  tkan iny  su ­
kienne. Ich  form a je s t  p ro s ta ,  po d o b n a  do dług ich  
w izy tek ,  zapię tych z p rz o d u ,  lub do w izy tek  mających 
z przodu  w ie lk ą  p e le ry n ę ,  o pa trzon ą  w  rękawy'.

Objaśnienie ryciny.
1. F ra k  z guzikami z łoc is tem i ,  k o lo ro w y  kra\yat, 

kamizelka p ik o w a ,  pan ta lony  z jed n o k o lo ro w ć j  
tkaniny.

2. K apelusz  z n ies trzyżonego  a k sam itu ,  ozdobiony 
piórami. Płaszcz szalikowy, zdobny  haftem  i fręzlą.

3. K ape lusz  z n ies trzyżonego  aksam itu  z piórami. 
Suknia  je d w a b n a  w  k ra tk ę ,  w o d ą  z tej samej 
tkan iny  orzucona.

Redaktor N. Kamieński. Czcionkami N . Kamieńskiego i Spółki.


